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Kilka t u t a c h  dzienników zawiera w a tn e  
doniesienie * Algieru, którego przecież dotąd
żaden z dzienników m inisterialnych nie po- 
tnrierdzjł, i j*  l e n n i k  h a n d l o w y  umieści! 
następujące pismo z A l g i e r u  z dn. 5. b- ««• : 
.Korresparidencyjny parostatek, mający wczo
raj do 1 ulonu odpłynąć, dziś dopiero po przy
byciu «Fultona«, przywożącego ważne w ia
domości z zachodu, udał się pod żagle. Zdaje 
się, iż wszystkie niemal pokolenia w  Oranie 
poddały się; między Oranem  a Tremezenem 
|uź ani jednego nieprzyjacielskiego Ouara nie 
ma. A b d e ł - K a t ^ e y  p r z e z  s w o i ę h ,  z pa 
n o w a n i a  w y z u t y ,  m i a ł  s i ę  n a  z i e m i ę  
m a r o k a ń s k i }  s c h r o n i ą . «

M e s s a  g e r  natomiast zawiera p i s m o  
z O r a n u  z d. 2. h. m ., z którego się rozpa
czający stan Abdel Kadera dostatecznie wyka- 
żuje, i które prócz tego ważne wiadomości o 
wypadkach w  owćj prowincyi obejmuję. Pi 
sm© to , podpisane przez Kapitana artyleryi 

M pntgraviera, jest następującej osnp- 
w y^. - Wojna afrykańska zbliża fję szybkim 
krokiem do swego końca; potęga Abdel Ka- 
Jera ju* tylk0 je#j czezem nazwiskiem, a óyy

siedmioletni krw aw y dramat, w  którym chrze- 
ścianie i muzułmanie nawzajem  w ytępić się 
pragnęli, już, dzięki Bogu, jest na schyłku. 
Pokolenia odpada:ą, jedno po drugićm, od 
sprawy syna Meheddina. Dowiaduję się w  tej 
chw ili, że się potężne pokolenie Borgiasów 
Generałow i Lamoriciere poddało, i sam w  za
chodniej stronie prowincyi Orańskićj byłem 
świadkiem z a jm u ją c e g o  n a d e r  z d a rz e n ia  w  tej 
w o jn ie .  B y ł n im  z ja z d  d. 28. G ru d n ia , w  o b li
czu 1 remezenu, ostatniego przedm urza gasną* 
cej potęgi Abdel Kadera, między Generałem 
Mustafą a Mohamedem-Ben-Abdallahem, czci
godnym m arabutem , mianowanym  naczelni
kiem przez zbuntowane pokolenia. Powagę 
jego uznają od pustyni Angaed aż do gór T ra- 
n ,  tak i e  w  prowincyi Orańskiej od Chelifu 
do 1 ałny i od morza do oazów S a h a ry  ty lk o  
już Hachemowie i Garabowie nieprzyjacielo
w i naszemu wiernym i pozostali. W  zacho
dniej stronie prowincyi zaś wszystkie pokole
nia zebrały się pod chorągiew nowego naczel
nika, i nawet pokolenie B eni-A m er, nie za
chwiane dotąd w  wierności dla Abdel Kadera, 
polityka Generała Mustafy dla nas zjednać po
trafiła. Z jazd, o którym chcę m ów ić, miał 
podwójny cel, w pływ ania na owo potężne 
pokolenie i zapoznanie się z Mohamedem-Ben- 
Abdallahem, którego pokolenia przydomkiem
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Sultana uczciły. Zjazd ten odbył się w  doli- 
nie Isserskićj, gdzie Pu łkow nik  T em pourfe  
Sułtana oczekiwał. General Mustafa wyszedł 
m u  naprzec iw ko , a to z przyczyny powagi 
religijnej, jakiej między swoimi doznaie. Suł. 
tan  zbliżył się z swymi trzema braćmi ' naj
znakomitszymi Sże lam i, k tórych miał przy 
sobie , na przeznaczone do zjazdu miejscej 
odp raw ił  najp ierw  krótką m odlitw ę , i nastę. 
pnie do F rancuzów  przystąpił. Gen. Mustafa 
pow ita ł  go następującą przem ow ą : »Szczęśli- 
w y  jest dzień, w  którym widzę, jak pod moją 
w różbą  rozw ija  się dobre porozumięnie mię
dzy chrześcianami a tak św iętym  i czcigodnym 
mężem. Dzień ten , dzięki niebu, będzie za
datkiem i wieszczbą przymierza, mającego być 
zaw artem  pod opieką Króla F rancuzów  m ię 
dzy obiema rasami, a małej jeszcze pozostają- 
cćj mi do życia liczby dni nie potrafiłbym le 
piej użyć, jak przyczyniając się do w y w y ższe 
nia tw e g o ,  już i tak między nami sławnego 
ęjorou.« Następnie prosił M ohameda-Ben- 
Abdallaha, aby z swym i braćmi po jego pra
wicy, a Pułkownika Tem pourre , aby po jego 
lewicy zasiadł. Naczelnicy pokoleń stali za 
Sułtanem, oficerowie francuzcy za P u łk o w n i
kiem, i teraz rozpoczęła się konferencya o 
w idk ich .  interesach kraju tego. rodziejając 
w spófną nienawiść p rzeciw  Abdel Kaderowi, 
pow inn i się tytko o ostatecznych środkach do
tn b ^ a c n ia  flo do »xc*ęlu porozum ieć. Put

kow nik  otrzymał polecenie, w ręczenia Sułta 
n o w i  * strony G ubernatora kilku kosztownych 
podarunków  i zapewnienia go tak na teraz jak 
i na przyszłość o opiece or<;źa naszego prze
c iw  znienawidzonem u gnębicielowi pokoleń.. 
Spełn ił  on to polecenie z godnością i p rz y 
zwoitością, jakiej się było można spodziewać 
p o  m ężu , umiejącym w  naizawikłańszych stó- 
sunkach z krajowcami w  lak riajdelikatnie|szy 
postępow ać sposób. Podarunki przeszły z ręki 
Pu łkow nika  do ręki Generała Mustafy, k tóry  
takow e  przed  Sułtanem złożył, i piękność ka 
żdego z nich z osobna z tą pozorną prostotą 
i dobrodusznością w ychw alał,  k tóra nam -w y
b a w ia ła  praw dziw ego  d w o ra k a ,  w y c h o w a 
nego w  pałacach Bejów i B aszów , i w y ć w i
czonego w  Paryżu w  wszystkich odcieniach 
cywilitaoyi naszej. P ow ażna  ezyatycka tw a rz  
m arabuta  ledwo się nieco zmieniła, gdy prze
pyszny serwis do herbaty  i d w a  piękne złote 
zegarki przed nim z łożono; lecz bracia jego 
mnićj byli powściągliwi w  sw e m  podziwianiu. 
Czas, żebym  W Panu postaw ę ow ego męża 
bliżćj opisał, który niezawodnie przeznaczony 
jest. do odegrania wieikićj roli pod  w p ły w em  
zw ianego  Mustafy. Nazwisko jego obiło się 
po raz pierw szy o uszy nasze w ś ró d  bun to 

w niczych  okrzyków  K abylów  traraskich, a po
danie arabskie w y w o d z i  ród jego od t w ó rc ó w  
islamizmu. Odznacza on się między inny
mi Arabami tylko uderzającą czystością s w e 
go u b io ru ; w  rozm ow ie  często m u się w y 
mykają w y ra z y ,  zdradzające dum ę, osłoniętą 
płaszczykiem pobożności. I tak często pow ia
da :  «Mój przodek Abubeker, i mój stryj, P ro 
rok." Liczy on  40 do 50 lat w iek u ,  ma m ałe 
błyszczące oczy, pod ługow atą  chudą tw arz ,  
którćj bladość poczytują za znak p oku t,- jak ie  
sobie nałożył. W zrok  jego zawsze ku ziemi 
zw rócony, a fizyonomia jego w yraża  zupełną 
obojętność na wszystkie rzeczy doczesne, 
w  których pozornie w ym uszony tylko udział 
znajduje. Zanim się z m arabutem  rozłączyli
śm y, prosił go Generał Mustafa o błaganie 
nieba o b łogosław ieństw o dla wszystkich 
w  koło niego zebranych m uzułm anów . Gały 
orszak sułtański przybliżył się zatem do niego, 
a po wzniesieniu rąk ku n ieb u ,  pow tórzy ło  
2500 w o jo w n ik ó w  następującą, przez mara
buta w y m aw ian ą  m odlitw ę: "Miłosierny i ła
skawy B o ż e ! prosimy Cię o p rzyw rócenie  
pokoju naszemu nieszczęśliwemu i przez okfo- 
pną w o jnę  spustoszonemu krajowi. Zlituj się 
nad ludami, które sprawiedliwość T w oja  w  naj 
wjększći pogrążyła nędzy. Niech w  pośród  
nas zakwitnie znow u  obfitość i szczęścje, ja
kiego dawniej pod T w ą  opieką doznawaliśmy.
£)a| n a m  z w y c ię s tw o  nar) niepr^y jac io łm i na-
szej spokojności i niech święta, przez Proroka 
objawiona religia, nigdy zwycięską być nie 
p rzes tan ie !«

F r a n c e  donosi znow u, że Król Pruski nie 
tylko drogą dyplom atyczną, »|e i kilku listami 
własnoręcznemil-z obu p aw ilonów  Tuilłeryj-- 
skich prószony by-1 o to, aby w  p o w r o c ie ^  J 
Londynp przybył do Paryża, i zap roponow a
no mu zamek Compiegne, gdyby 1 'aryi był za 
w iele z drogi. Wszakże W pruskićm poseł-- 
styvie w  Paryżu nic jeszcze w  tym w z g l ę d z i e
nie wiedzą pewnego, i nie otrzymano rozkazu 
zrobienia przygotow ań na przybycie Króla.

A  ip g> 1 i*«a. '»
Z k ° ” d y ń u , - d n i a - 1 5  & v c ż m V

VVev.oraj otrzymali dwafj k r ó l e w s c y  .pazio  • 
w ie ,  nie mający w  Cłarcm ońt żadnego zatru
dnienia, rozkaz, bycia w  pogotowiu do uda- 
nia się w  W o o lw ic h u  ha pokład admiralicyj. 
nego parostatku » F ire b ra n d " ,  pod rozkazami 
K om andora Notta, i do pełnienia służby (irzy 
N. Królu Pruskim w  czasie przejazdu z O sten
dy. "F irebrand-  zabierze takie na swój p 0. 
kład albo Margrabię Exe te ra ,  Nadśzambelańk 
Xięcia Albrechta, albo Lorda Hardwićke, Kaj; 
pitana pocztow ego w  marynarce kPólewskićj, 
którzy {trzy N. K rólu służbę Sżambelandyy
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p e łn ić  b ęd ą . Tym  sam ym  paro sta tk iem  o d 
p ły n ie  także Tajny R a d 7.ca B unsen. O k rę t 
lin io w y '‘U V in d ic tiv e  « , uda się n ie zw ło c zn ie  
i  Jn ę c itl 'in n en if o k rę tam i w ó jeńnerrii p o d  ża 
g le , <fla p o w ita n ia  w y s trz a ła m i z dz ia ł p rz y 
b y w a ją ce g o  do  A nglii N . K ró la  P rusk iego .

M o r n i h g  I t e r a l d  d onosi o bfiskiem  u- 
kończen iu  u k ła d ó w  w zg lę d em  tra k ta tu  han d lo 
w e g o  z P o r tu g a l ię , k tó ry  na p o d s ta w ie  w z a 
jem ności je s t uzasadn iony .

H i s  jk, p a ii i a.  \ i 
Z M a d r y t u ,  dnia 6. Stycznia.

M in is te r  sk a rb u  p rz e d ło ż y ł d z iś  w  Izb je 
b u d że t na ro k  1842. , D eficit w y n o s i p r /^ sz ło  
180 m il. re a ló w  (7 2  m il. z ip  :), M in is te rs tw o  
w o in y ,  p o m im o  zn aczn ć j re d u k c ji w ojska, 
k o sz to w ać  b ęd z ie  k ra j p rze sz ło  60Q mil. re a 
ló w  (240 m il. z łp .) R o c zn e  d o ch o d y  w y n o 
szą te ra z  700 —s £00 m il. re a łó w . , .

P.O. r J„u. ą  a I i  , , , -T-
Z L i z b o n y ,  dn ia 3. S tycznia.

Izb y  zdgsrjóne dziś' zo s ta ły  pVz'ez kbm m issyą, 
a M in is te r sp ra w  w eW n  , P a n  A g u ia r, od czy 
ta ł W  im ien iu  KróToW ćj k ró tką  m o w ę  tro n o w ą , 
poczym  posiedzen ia  Izb  b d ro czo n e  zosta ły  do 
21 . L u tego . 1 ' n  1 •

X iążę jy rririlfe  ‘ o p u śc ił L iz b o n ę  * dh ia cllgo 
G r u d n i a . ' . i

szpańskim  przybierają znow u przyjazną postać.
T j T  « i r  C- y  jt.ii.-fi ' im:  i 

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 18. Gródńia.
(G a z . Foa> L ipska.)  —- S p r a w y  g reck ie  n ie  

w z ię ły  d o ty c h cz as , jak się zd a ie , p o m y śln ie j
szego o b ro tu . M ia io w an ic  Izzed a  Haszy VV. 
W e z y re m  no rząd z ie  g reck im  n ad z w y cz a jn e  
S p r a w i ło  w r a ż e n i e .  P o  o d b y m i  t r z e c h  p o sie 
d zeń  m inisteryałnyfch w  A tenach  u r a d z id  m ia n o ,  
pod w zg lędem  sp o rn y c h  posiad łości p o d d an y ch  
tu rec k ich  P orc ie  w e  w szystk ióm  ustąp ić} ' d n . 
13. G ru d n ia  p o sta n o w ien ie  ta k o w e  K ró l p o d v  
pisa ł. W szakźe-P -o rta  d o ty c h cz as  j ts rc z e  n ie  
o b ja w iła  za m ia ró w  s w o ic h , a z w a ż a ją c  na 
p a n u ją c e  w  .G ren y j n am ię tn o śc i i, z a w z ię to ść  
s t ro n n ic tw , na nic z peW hbśdią ^ u ś z ć z a ć  się 
n itff llC T h A', kieiTy^nawet" k ró lew sk . p ó s ta n o - 
w ism ia w  tjłrtfżh  w y k o n a n ia  ićh co fa n e  b y 
w a ją . P o rta  konsu lop j gcęckim  .ną K an d y i i 
W  P rcvezie  e x e i j t i a t u l *  o a m ó w i ła , ‘toz  sa'mo 
n as tą p iło  t ć i  w  S alon ich i. —  R u ch y  w o jsk a  
tu rec k ieg o  i p o ch o d y  jego d o  A d ry an o p o la  
t rw a ją  Ciągle. P o d o b n ie  zajm ują się czy n n ie  
u zb ra jan iem  floty. » , j

C zęść  w a łó w  cy tadeli!, pan u jącć j nad  S alon i-

c h i ,  r o z e b ra n o , a w  m iejsce onćj trzy  b a te ry e , 
każdą po  8 d z ia ł,  za ło żo n o . W ieża  p ro c h o . 
y ra y  w ie ż a .k rw i,  b ro n ią c e  p rz y s ta n i, zo sta ły  
n a p ra w io n e  J W  d zia ła  o p a trz o n e

Eg i pt .  T •
1  A l  e x a n d r y », dn ia  24. G rudn ia .

M in is te r  m a ry n a rk i og ło sił u rz ę d o w n ie ,  że 
Rasza p o w ró c i tu  w  p ie rw sz y c h  d n iach  p rzy 
sz łeg o  tygodn ia . Z aw iad o m ien ie  t o ,  jakkoD  
W iek u rz ę d o w n e , b y ło  jednak  fa łsz y w e ; m ia . 
ło  ty lk ę  na celu  uspokójeriie u m y s łó w  i u sk ro - 
m ien ie  w z b u rz e n ia ^  w  jakie w p ra w iły  stara 
h a n d lo w y  n iesłuszne żądania B o g h o s -B e ja , 
k tó ry  pod  p o z o re m , źe żadnych  n ie  o trz y m a ł 
jeszcze ro z k a z ó w , łub  że o ta k o w y c h  źle *0- 
sta ł zaw iad o m io n y , n ie  p rzesta je  p o b ie ra ć  p rz e -  
c iw n y c h  p ra w u  p o d a tk ó w , co p o w sz e c h n e  
W zbudziło  n iezad o w o len ie . M ehm ed  Ali, jak  
m ó w ią ,'z a b a w iw sz y  2 tygodnie w  M iniah , i z a 
k u p iw sz y  tam  w ie le  Ż yw ności, k tó rą  posy ła  d o  
m iast św ię ty c h  (a rab sk ich ) na rac h u n ek  S ułta- 
n a ,  p rz y g o to w u je  się n a  p o d ró ż  d o  S en n ać ; 
to  p e w n a , źe p rzy  odjeździe o s ta tn ieg o  gońca, 
za rząd zo n o  w ie lk ą  d o s ta w ę  w ie lb łą d ó w  i drO- 
m e d a ró w . K o n su lo w ie  G ln i b a rd z o  są n ieza
d o w o le n i z p o w o d u  tćj n o w ć j o d w ło k i ,  k tó 
ra  te rn  jest n ie w c ze śń ie jsz a , gdy  in te ressa  da- 
lekiem i są jeszcze od  u p o rz ą d k o w a n ia , gdy  co - 
dzień  n o w e  p o w s ta ł ą  tru d n o śc i,:!  gdy  W  O g ó l. 
nośc i h a ttisz e ry f  z G iilhany  ty lko  c o d o f ó r m y -  
jest w y k o n y w a n y . G w a rd y a  n a ro d o w a  je st 
w p ra w d z ie  ro z w ią z a n a , a le  p o z o s ta w io n o  jćj 
b r o ń ,  i k a d ry  istn ieją  jeszcze ciągle, ty lko  źe  
źadnćj n ie  pe łn ią  służby . M o n o p o la  są zn ie 
sione i tra k ta t h a n d lo w y  o g ło sz o n y ; ale p rz e d  
p o w ro te m  M ehineda A lego nie chcą go  w p r o 
w a d z ić  w  w y k o n an ie . W y w ó z  zb o ża  z o s ta ł 
z a k a z a n y .  Z r o b io n o  u w a g ę ,  że A n g lia , /edy łie  
m o c a r s t w o ,  k tó re  m ia ło  sp ra w u ją c e g o  in te re 8- 
sa sw o ie  w  E g ip c ie , od  r .  1839. m a tu  ty lk ó  
K onsu la G e n e ra ln eg o , a p rz e c iw n ie  F ra n c y ą , 
k tó ra  zaw sze  m ia ła  tu  ty lko  K o n su la  G lnego , 
p rzysy ła  te ra z  S p ra w u jąc eg o  in teressa .

N igdy n a p ły w  cu d zo z iem có w  n ie  b y ł tu  ta k  
w ielk i jak te ra z ; każdy  o k rę t p rz y w o z i jakie 
6 0 '— 80  p o d ró żn y c h . A lex an d ry a  p rz y b ić ra  
teraz_ co raz  b a rd z ie j eu ro p e jsk ą  p o stać ; w i n o - '  - 
szą si? p iękne d o m y , zak ładają  p ro ste  u lic e , i 
nigdzie m oże  T u rc y  n ie uczyn ili w ięk szeg o  * 
w  ośw iac ie  postępu . T ru p p a  a k to ró w  w ło 
skich p rze d s taw ia  nam  o p e ry  B ellin iego  i D o- 
n izettego , a na p rzysz ły  ro k  sp o d z ie w a n i tu  są 
ak toroyyie francuzcy .

C h i n y
Z  M a k a p ,  dn ia 20. P aździern ika .

P rz y  sz tu rm ie  m iasta  E m o y  na w y sp ie  te g o i  
n » w is J n  p o led z  m ia ło  G h łń cz y k ó w  oko ło
10,000.



Rozmaite wiadomości.
• ' (N adesłano.)

Z W . X. P o z n a ń s k ie g o . — Niewdzię
czność i złość ludzka tak dalece rozprzestrzeń 
r.iła tw e tiedlisko, iź nawet wdzięczność nie. 
mai wszędzie zastępować się zdaje. Podobnego 
zdarzenia doznał od niektórych parafian swych, 
!W.. JX. K u ro w s k i ,  proboszcz w  Witkowie 
pod Gnieznem; kapłan, który przez swoje 
w zorow e postępowanie, stałość w  obronie 
praw  kościoła i św. religii katolickiej, litość 
dla ubogich i cierpiących* miłość dla bliźnich 
i gościnność dla tych, którzy jej od niego za
żądali; potrafił zjednać sobie nie tylko powa
żanie swych wysokich władz duchownych, 
szacunek swych przyjaciół i współpracowni
ków  w  winnicy Chrystusa Pana; ale nadto 
ąniłość i zaufanie każdego, kto go tylko miał 
przyjemność bliźćj poznać; doznał mówię za 
ow e cnoty, niewdzięczności i smutku, które 
go o parę łat bliżej grobu postawiły. W dniu 
albowiem 9. ni, i r. i .  o godzinie 7* wieczo
rem , złośliwi i zaślepieni niektórzy jego para
fianie, zapominający o drodze praw dy, na 
którą tenże jako pasterz chciał ich nawrócić; 
po dopuszczeniu się już poprzednio takiego 
uczynku, wybili całe pół okna w  ten moment 
gdy proboszcz Z sali do innego pokoju w y 
szedł, godząc tym sposobem na jego życie, 
Sz, Urząd Radzczo - Z ie m ia ń s k i  w  Gnieźnie 
o tćm uwiadomiony, p o le c i ł  natychmiast Śledz
tw o Kommissarzowi Ob w. W. Kumrner, który 
przy dokładnem poszukiwaniu tego zabójczego 
zamachu, odda tychże bliskich iuż wykrycia 
niegodziwych, w  ręce s p r a w i e d l i w o ś c i ,  która 
dla przykładu podobnych zbrodni, całą suro
wość praw na nich obróci.

Oby Bóg zrządził, aby niniejszy przypadek, 
skutkował na tych, którzy za dobre niewdzię
cznością się odpłacają!

, W o d a .— Użycie wody niezwyczajnie uiy- 
wanćj miało nie raz taki wpływ na konie, ze 
w  niektórych przypadkach nie bez prawdo
podobieństwa przypisywano w  wyścigach u- 
tratę zakładu tćj_ je d y n ie  o k o l iczn o śc i .  Z  tego 
względu ostrożni w ła śc ic ie le  w y ś c ig o w y c h  ko
ni w  Anglii przy ważnym zakładzie, zwykli za
bierać z sobą stosowną ilość Wody, do którćj 
ich konie są przyzwyczajone.

K a s k a d a  Ni a gary.  — Dzienniki araery- 
kańskie doniosły przed kilku miesiącami, źe 
sławny wodospad Niagary znikł ze znaczną 
częścią brzegów rzeki, wysp, fabryki przy- 
ległych pól i t. d. Nie wierzyliśmy temu w  
ówczas, i uważaliśmy tp wszystko za żartobli- 
yrą roystyfikacyą j teraz jednak—mowi jeden

londyński dziennik — zostaliśmy o tćj prawdzie 
przekonani, gdyż wodospad Niagary i wszy
stko co do niego należy, widzieliśmy, tu vr 
Londynie. Pomimo dalekiej podróży, nic z nje- 
go nie zginęło, tylko wszystko zrobiło sięenhifej. 
szćm, 90 bowiem' stóp źniieiśzono na 1 caŁ 
To jedno co z nim nie wy wędrowało jest s, Um 
kaskady rmglista piana, która łainie promienia 
słoneczne w  tęczowych kolorach. Głośne to
ny podnoszą bez wątpienia wzniosłość, a świe
tne kolory piękność Scenyale  ihez tego przed
stawia krajowid wiele sdo podziwienia. Kto 
przeto chce widzićó Wodospad ^iagary, znaj
dzie'go teras w  Londynie: zaledwie potrze
bujemy dodać/że tu mówimy o modelu jego, 
który znany sztukmistrz CalUn wygotował, a 
który każde drzewo, każdy dom, każdą wyspę 
w  pobliskosci znajdujące się w  właściwych 
barwach przedstawia} nawet geologiczne u- 
kształcenie skał daje się wyraźnie widzieć

W  środę dnia 26. Stycznia,* odbędzie się 
koncert Pana M. L a d ę w s k i e g o  z Warszaw 
wy , o godzinie 5tćj \yieczornej, w saljhotełu 
Drezdeńskiego. Biletów postać można w  księ
garniach PP. Stefańskiego i Żupańskiego, 
W handju P. fśzymańakiegp i cukierni P. Erli- 
ckiego po 4‘ źłp.; ‘ wieczorem zaś przy kasaip

—...  ......i

Dominium C b a r  t o W o, V  mili od §  
§  miasta Poznania odległe, ma Zamiar dli Ł  

zmiany gospodarstwa ośm wołów mło- 
||.a y c h ,. rosłych, do zaprzęgu zdatnych, 
g- i zupełnie zdrowych, w miejscu zamiesa- 
^  kama przez Ijcytaoyą najwięećj dającemu 

za gotową zarazi.zapłatę sprzedać.
Do sprzedaży tćj przeznacza się dzień 

25. Lutego r. b., przed  południem  o go- 
afc dżinie }0te;. °

Chłopczyk, mający chęć wyuczenia handlii, 
mech stg zgłosi,w.składzie pap,ecu S z y m a n l  
♦Jm1 6 ° w  B ą »,a r i s .„ .  ,  £ 7 *  "

Najlepsze yt słodkie 1 nie*
praeritarałcHfc^yiwkie apclxy.!
k y ,  jako też najlepsze nieprzemarzłe Malłag- 

skie apeleyny, ....
otrzymał i przedaje w n a d e r  miernych 
cenach „a i j

przy W odnćj ulicy w  dóinu szkólnym imie
nia 'hudyyijti pod J\& dQ,


